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Naczelny Komitet do Spraw Bezrobocia 


Rada Ministrów uchomiła plan pomocy dio oliar kryzysu gospoorczego 


raj odbyło się posiedzenie Ra- |ku dochodowego; 5) sumy, któ- |rozważanie wszelkich możliwo 


Podjęta przez rząd akcja nie- 
Bienia pomocy bezrobotnym w 
tegorocznym sezonie jesienno- 
zimowym prowadzona jest w iś 
cie rekordowem tempie. Wczo 


Wyjazd min. spraw 
zagranicznych Zaleskiego 
do Paryża I Genewy 
Wezoraj wyjechał do Genewy 
min. spr. zagr, Zaleski, żegnany 
na dworcu przez wyższych urzę- 
dników M.S.Z. na czele z wice- 

ministrem płk, Beckem, 

P. min. Zelski zatrzyma się w 
Paryżu, gdzie odbędzie naradę z 
francuskim ministrem spraw za- 
zranicznych. 

Narada w sprawach 
podatkowych w klubie 
B, B. W. R. 
Wczoraj odbyła się w klubie 
B. B. w Sejmie narada podkomi 
sji podatkowej, w której wziął u» 
dział prezes Walery Sławek i wi- 
cemin. skarbu, prot. W, Żawadz- 


ki Na naradzie omówiono bieg 


prac nad reformą obowiązujące- 
go systemn podatkowego. 


Ubyło z obrotu pół 
miljarda złotych 

Instytut Badania Konjunktur 
Gospodarczych i Cen stwier- 
dza, że w obecnej sytuacji go- 
spodarczej nie nastąpiły poważ 
niejsze zmiany. Wyniki zbiorów 
zapowiadają możliwą poprawę 
w sytuacji rolnictwa. Niepew- 
ność w sytuacji międzynarodo- 
wej wpływa nadal na ukrywa- 
nie obcych walut i odpływ kapi 
tałów, co znów powoduje 
zmniejszenie produkcji i ʻo bar 
dzo znacznie, z wyjątkiem wzro 
Stu, jaki nastąpił w produkcji 
węgla. 

Należy się liczyć z dalszem 
pogorszeniem sytuacji finanso- 
wej, zwłaszcza po zakończeniu 
sezonu budowlanego. 

Według tymczasowych obli- 
czeń kapitały wywiezione lub 
stęzauryzowane (unieruchomio- 
ne) wynoszą około 500 miljo- 
hów złotych. 


Stolica wobec grozy 
katastrofalnego strajku 


W dalszym ciągu sytuacja 
Pracowników miejskich stolicy 


jest niepewna i ważą się losy 
strajku. 
Ostatnia konferencja prezy- 


denta miasta z delegacją samo- 
tządowców nie dała pozytyw- 
dych rezultatów, Prezydent ka 
egorycznie oświadczył, że cof- 
Kąć zarządzonej redukcji pobo- 
tów nie może, gdyż taka jest 
gy YZia władz nadzorczych. Ze 
dej strony zaproponował u- 
„zielenie pracownikom żywno- 
ko i opału na długoterminowe 
płaty. Delegaci nie przyjęli tej 
Wp ozycii do wiadomości. 
Bedzie odbędzie się wiel 
iec, w którym wezmą u- 
at urzędnicy administracyj- 
! i robotnicy przedsiębiorstw 
iejskich. Na wiecu tym może 
paść uchwała proklamowa- 
4 strajku, co oznaczałoby dla 


licy katastrofę gospodarczą. 


dziął 


dy Ministrów, która powzięła 

znamienne uchwały, 
poźwięcone sprawie złagodze- 
nia skutków bezrobocia. 

W wyniku wczorajszych ob- 
rad uchwalono powołać do ży- 
cia 
Naczelny Komitet do Spraw Bez 

robocia, 
w skład którego wejdą przedsta 
wiciele sfer zainteresowanych, 
społeczeństwa oraz rządu. No- 


wopowołany komitet obejmie w |dalej zniżki 


swe ręce całą akcję, dotyczącą 
zarówno spraw zwiększenia 
stanu zatrudnienia, jak i 
doraźnej pomocy dla bezrobot- 
nych 

(pomoc żywnościowa, opał, o- 
dzież, dożywianie dzieci i t. d.). 
Na ten ostatni cel Komitet 


re uzyskane zostaną ze specjal- 
nego opodatkowania taks, po- 
bieranych przez komorników, 
rejentów i pisarzy hipotecz- 
nych; 6) dobrowolne składki i o 
fiary. 

Ponadto uchwalone przez Ra 
dę Ministrów wnioski przewidu 
ją udzielenie Komitetowi moż- 
ności nabywania cukru po tań- 
szej cenie 

na cełe dożywiania dzieci, 
taryf za przewóz 
produktów i towarów, ściąga- 
nych w naturze za zaległe po- 
datki i t. p. 

Skład Naczelnego Komitetu 
do spraw bezrobocia 

zostanie ustalony w najbliż- 
szych godzinach. 
Będzie on działał przy Preze- 


będzie dysponował następujące jsie Rady Ministrów, który za- 


mi środkami materjalnemi 
1) fundusze państwowe, prze 


twierdzi jego regulamin. 
Poza komitetem naczelnym 


znaczone obecnie na akcję spe|u góry, który łączyć będzie ca- 


cjalną pomocy dla 
nych; 2) środki, uzyskane w na- 
turze od podatników; 3) towary 
skonfiskowane przez władze cel 
ne, a mogące służyć na akcję da 
żywiania; 4) sumy, które prze- 


bezrobot- |łą akcję — powstaną w ważniej 


szych ośrodkach  przemysło* 
wych komitety okręgowe wzglę 
dnie lokalne, złożone również 
z przedstawicieli zainteresowa- 
nych słer gospodarczych i rzą- 


znaczone zostaną przez Skarb |dowych, których aadaniem bę- 
Państwa z podwyższenia podat /dzie 


ści 
rozwiązania tych zagadnień, 
które przewiduje plan rządo- 


Komitety te będą więc mu- 
siały rozważyć i zadecydować 
w poszczególnych wypadkach, 
jak np. młodocianych lub też 
robotników, posiadających in- 
ne źródła utrzymania — 
zastąpić bezrobotnymi żywicie- 

lami rodzin, 
dalej będą musiały zbadać, czy 
nie dałoby się w przedsiębior- 
stwie skrócić czasu pracy, by 
obdzielić istniejącym czasem 
ogólnej pracy — większą ilość 
robotników. 
AKCJA POMOCY 

BEZROBOTNYM WYMAGA 

ZATWIERDZENIA SEJMU? 

W kołach politycznych zwraca- 
ją uwagę, że decyzje Rady Mini- 
strów wymagają zgody ciał nsta 
wydawczych a mianowicie: zapo 
wiedź podwyższenia podatku do- 
chodowego, ściąganie zaległych 
podatków w naturze, dopłaty do 
czynności rejentów i komorni- 
ków. W związku z tem, iż w in- 
tencji rządu leży jak najszybsze 
|ałatwiekie tych spraw, rozeszły 
się znowu pogłoski o możliwości 
zwołania nadzwyczajnej sesji w 
połowie września, 


Krwawa rewolucja w Portugalji 


w walkach brały udział artylerja i lotnictwo 


W stolicy Portugalji, Lizbo- 
nie, wybuchło powstanie, wywo 
łane przez grupę cywilną, któ- 
rych poparła część garnizonu 
wojskowego i lotnicy. W czwar 
tek grupa osób cywilnych 
wtargnęła do koszar artylerii 
i ciężkich karabinów maszyno- 
wych i opanowała koszary. Za- 
alarmowane natychmiast wła- 
dze skierowały na koszary cd- 
działy wojska i po zaciętej wal- 
ce powstańcy poddali się, pono- 
sząc znaczne straty. Powstan- 
cy opanowali w stolicy szereg 
innych punktów strategicznych, 
z których jednak po zaciętych 
walkach zostali wyparci. 

Straty powstańców obliczają 
na 50 osób zabitych i 250 ran- 
nych. Poza tem zabitych 'est 
kilkunastu żołnierzy i około 200 
rannych. 


W Lizbonie zbuntowane oddzia 
ły oszańńcowały się też w par- 
ku Edwarda VIl-go i stąd poczę 
ły ostrzeliwać gmachy publicz- 
ne. Kilku lotników przyłączyło 
się do ruchu powstańczego prze 
latując nad miastem i rzucając 
granaty i proklamacje. Wojska 
rządowe otoczyły powstańców, 
którzy wczoraj o godz. 5.30 po 
poł z powodu braku amunicji 
poddali się. Trzech lotników u 
ciekło, pozostałych aresztowa- 
no. Dotychczas niewiadomo w 
jakim stopniu ruch przeniósł 
się na prowincję. Komunikat o 
ficjalny rządu portugalskiego 
podaje, iż w całym kraju panu- 
je spokój. 


PARYŻ (A.TE.) Według 
ostatnich doniesień z Madrytu 
wczoraj rozgorzały na nowo 


krwawe walki na ulicach Lizbo 
ny. Zbuntowane tłumy wtargnę 
ły do koszar dwóch pułków i 
zdemolowały je. Również w pół 
nocnych prowincjach Portu- 
galji toczą się krwawe walki 
zwłaszcza w Oporto, Seduval i 
Coimbra. Wbrew urzędowym 
komunikatom oddziały powstań 
ców podobno odnłosły szereg 
sukcesów lokalnych. 

Walki w Lizbonie toczą się 
w bezpośrednim sąsiedztwie z 
gmachem poselstwa hiszpańskie 
go, wskutek czego członkowie 
poselstwa schronili się do arn- 
basady angielskiej. 


Rozeszła się dotychczas nie- 
sprawdzona pogłoska, że na 
prezydenta Portugaljj Carmonę 
został dokonany zamach I pre- 
zydent został zabity. 


Wykorzystać ciężkie czasy 


dla wzniecenia masowych strajków i walk 


Plan akcji komunistycznej w Polsce 


RYGA, (ATE). — Wychodzą 
ce w Sowietach w języku pol- 
skim pisma komunistyczne, 0- 
głaszają dokładny plan akcji 
komunistycznej w Polsce. Na- 
czelnym hasłem komunizmu w 
Polsce powinno być: „Przez wal 
ki codzienne do rozstrzygającej 
bitwy o władzę“. Należy więc 
zwracać szczególną uwagę na 


organizowanie walk  strajko- 
wych w głównych ośrodkach 
kolejowych Polski, wśród robo 
tników miejskich, wśród war- 
szawskich metalowców, łódz- 
kich włókniarzy, oraz praco- 
wników państwowych, a prze- 
dewszystkiem pocztowców. Na 
leży wykorzystać również o- 
becny okres dla wzniecenia ma 


sowych strajków robotników 
rolnych, oraz wzmocnić kiero- 
wnictwo komunistyczne ru- 
chem bezrobotnych. Instrukcja 
zaleca organizować wśród chło 
pów masową odmowę płacenia 
podatków, a także masowy 
czynny odpór egzekncjom po- 
datkowym. 
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Wapobliżu Bukaresztu (Rumun 
ja) spadł samolot wojskowy. Obaj 
lotnicy są ciężko ranni, samolot 
zaś zupełnie zniszczony. 

—:0:— 

Koło Cordobar (Argentyna) 
spadł samolot, prowadzony prez 
lotniczkę szwajcarską. Lotni zka 
poniosła śmierć, 

— 0 1m 

Władze sowiusckia przystąpiły 
do budowy wi»'kiaj radjostacj. 
w Saratowie, przeznaczonej spe - 
jalnie dla nadawania odczytów i 
przemówień zwalczających reli- 
gję. Odczyty będą wygłaszane w 
kilku językach. s 


W miejscowości Marquette (A- 
meryka Płn) w miejscawem wię 
zieniu wybuchł bunt więźniów, 
którzy zastrzelili lekarza i ranili 
jednego z dozorców. Bunt został 
stlumiony, Trzech głównych wi- 
nowajców buntu popełniło samo 
bójstwo. 

———2 © pa 

Sensacją w Szwecji jest znik- 
nięcie z pancernika „Fylgia“ taj- 
nych szyfrów sygnałowych. Wy- 
krycie kradzieży nastąpiło po po 
wrocie floty z manewrów. Dotych 
czas śledztwo nie dało żadnych 
wyników, 


Związki zuwodowe 
wypowiadsją się przeciw 
rządowi Mac Donalda 


LONDYN. (PAT.) Komitet 
wykonawczy federacji angiel- 
skich górników odbył w. dniu 
wczorajszym Specjalne posie- 
dzenie w celu rozpatrzenia wy- 
tworzonej sytuacji politycznej. 
Po skończonem posiedzeniu, se- 
kretarz Federacji Cook oświad 
czył, iż komitet wykonawczy 
postanowił jednomyślnie popie- 
rać stanowisko Rady Trąde U- 
nion'ów i stronnictwa laburzy- 
stowskiego, stanowisko opozy- 
cyjne w stosunku do nowego 


rządu. 

NOWY JORK. (PAT.) Toczą 
ce się rozmowy dotyczące u- 
dzielenia poważnego kredytu 
Wielkiej Brytanji przez two- 
rzącą się obecnie pótężną ame- 
rykańską grupę finansową, po- 
stępują w sposób zadawalający. 
Sprawa tego kredytu załatwio- 
ną zostanie prawdopodobnie 
przed zwołaniem parlamentu. 


Pomyślny wynik rokownń 
włosko-watykońskich 


RZYM. (PAT.) Tutejsze ko- 
ła polityczne twierdzą, że w roz 
mowach włosko-watykańskich 
ustalone już zostały poszczegól 
ne punkty porozumienia. 
szczególności — według krążą 
cych pogłosek — ustalono za- 
sady, określające zakres dzia- 
łania we Włoszech akcji Katolic 
kiej, uwypuklając religijny cha 
rakter tej instytucji oraz uzgod _ 
niono poglądy na sprawy Wwy- 
chowania młodzieży wogóle, a 
wychowania fizycznego w szcze 
gólności. Rokowania trwają w 
dalszym ciągu. 


GIEŁDA 


Zapotrzebowanie na dewizy śra 
dnie, tendencja przeważnie slab- 
sza. Dalsza zniżka kursu dolara. 
Dolar 892. Dla pożyczek państwo 
wych tendencja słabsza, dla li- 
stów zostawnych niejednolita. O- 
broty akcjami bardzo * 


Str. 2 


0 czem mówią i piszą? 


Za wiele obaw! — Ci już dawno „dbają“ 
Zaburzenia w handlu chyba mniej niebezpieczne — 
Posunęła czy nie? — Totalizator niech odda cały zysk! 


i „ratują” 


O pomocy .dia bezrobotnych miejscu), już tragedja głodnych 
i głodnych radziła już konferen | poruszyła społeczeństwo. 


cja stu przedstawicieli rządu i 
społeczeństwa, obradowała już 
Rada Ministrów, zdecydowano 
utworzenie Naczelnego Komite- 
tu do spraw bezrobocia. Teraz 
jednak zaczynają obszerniej do 
cierać głosy pełne wątpliwości. 
Zbyt wiele zjawia się obaw. Wo 
bec tak koniecznej i jak najpręd 
szej pomocy dla głodnych. 

Słusznie powiedział p. pre- 
mjer: 

„W obecnych warunkach żaden 
skarb państwa nie może wystar- 
czyć własnemi siłami bez pomocy 
społeczeństwa. Wyjątkowe sytu- 
zcje wymagają zastosowania wy» 
jątkowych środków, po które trze 
ba sięgnać do szerokich sfer spo 
łecznych'', 

Ale właśnie „szerokie siery 
społeczne”, a szczególnie tak 
zwane „sfery gospodarcze“ upa 
trują w akcji pomocy tysiące 
trudności i niebezpieczeństw. 
Jeden z przedstawicieli owych 
„sier gospodarczych"  (przyta- 
czamy z „Kurjera Polskiego") 
powiada, że akcja pomocy bez 
robotnym powiększy kryzys! 

„Wszelkie bowiem zarządzenia, 
podrażniające í utrudniające pra- 
cę w przemyśle, poOciągną z ko. 
nieczności za sobą, przy obecnym, 
krytycznym stanie przemysłu i 
nieopłacalności znakomitej więk- 
szości warsztatów wytwórczych 
dalsze kurczenie się produkcji i 
tem samem  pozbawianie chleba 
8 w przemyślę zatrudnio- 
nej.” 

„Gazeta Warszawska” twier- 
dzi, że pracodawcy już dawno 
dbają o bezrobotnych: 

„Przedstawiciele pracodawców 
w zasadzie nie mieli przeciwko 
skróceniu tygodnia pracy, co u- 
możliwia obdzielenie nią więk. 
szej ilości robotników. Wskazywa 
li oni, że sami już oddawna prak 
tykują ten system i przestrzegali 
przed zbyt daleko idącym szab- 


lonem, gdyż rzecz tą zależy od ro 
dzaju produkcji i jej poszczegól- 
nych działów, od stopnia facho. 
wości robotników i t. p.“ 
A ratowanie ludzi od śmierci 
głodowej znów budzi obawy: 
„Przedstawiciele ster gospodar: 
czych wysunęli obawy, aby ten 
niewypróbowany środek nie wy. 
wołał zaburzeń w handlu danemi 
artykułami”, 


No, i wogóle „Gazeta War- 
szawska' uważa, że podjęta ak 
cja pomocy dla bezrobotnych 
nie jest niczem nowem, a że ją 
trzeba podjąć, to, 

„O tem było wiadomo i przed 
konierencją, która mimo obecno 
ści przeszio 100 dyśnitarzy sana- 
cyjnych, akcji walki z bezrobo. 
ciem i jego skutkami  „bynaj- 
mniej* rie posunęła naprzód”, 

Posunęła czy nie posunęła? 
Odpowiedzą na to wyniki. Tym 
czasem już złożono pierwszą o- 
fiarę (donosimy o tem na innem 


Dobre i złe żony 


— Dobra żona 

przeznaczona 

jest od Boga. 

Zła żona od wroga 

narajona. 

Zona 

aobra kocha cię į pieści; 

zia nacdwrót: ile się zmieści 

napscci, nałaje, 

Dobra: staje 

przy twotm boku jako druk serdeczny; 
zia to wieczny 

wróg. 

— Oby debre żony dawał dobry Bóg! 


` 


Servus, 


R ER 


| lat, 


„Kurjer Czerwony” donosi: 


„Inicjatywa pomocy dia bezro- 
botnych, rzucona przez premjera 
Prystora, zaczyna działać. 

Do apelu stanął w pierwszym 
rzędzi Związek Stowarzyszeń 
Przyjaciół Wielkiej Warszawy u 
dejąc się do Towarzystwa Wyści 
gów Konnych by stamtąd uzyskać 
pewne fundusze na rzecz akcji po 
mocy dla bezrobotnych. 

Związek Stowarzyszeń nie wąt 
pi ani na chwilę, że zarząd Towa 
rzystwa Wyścigów Konnych, or- 
jentując się w groźnej sytuacji bez 
robocia i związanej z tem nędzy 
wśród najszerszych sfer ludności 
weźmie w akcji żywy udział, 
przysparzając niezbędnych fundu 


szów", 
Powinno wziąć udział i to 
choćby w tej formie, aby cały 


zysk przelać na akcję pomocy. 
Z tego wynika, że akcja po- 
mocy jest jeszcze bardzo roz- 


proszona. Bezrobotni i głodni 
czekają! 
Kupon 
Bezpłatna 


pomoc prawna 


Na całym świecie 
(około 70 miljonów ludzi bez pracy 


Wędług statystyki wydanej 
przez Alberta Thomasa, dyrek- 
tora międzynarodowego biura 
pracy w Genewie, wynosiła 
liczba bezrobotnych w Europie 


i Ameryce w zeszłym roku 10! 


miljonów ludzi. Z końcem lute- 
go r. b. liczba ta prawie się po- 
dwoiła. 

Cyfra bezrobotnych w sa- 
mej tylko Ameryce i Niemczech 


wynosiła 10 milj. Ilość bezrobo 
tnych w Indiach określa się cy. 
frą 40 miljonów. Japonia <nie 
ma zupełnie bezrobotnych, a to 
dzięki pracom po nairóżniej- 
szych trzęsieniach ziemi. Na 
zasadzie Ścisłych statystyk, 
liczba bezrobotnych na cały;n 
świecie wynosi 60 do 70 miljo- 
nów osób. 


Historja pewnego posagu 


Dzięki zmienności zasad, p. 
Lejba Gutgold narażony był na 
przykrości sądowe. Oto po 
przyjęciu od kandydata na te- 
ścia posagu w wysokości 2000 
dolarów i... zerwaniu narzeczeń 
stwa, zmuszony był do natych 
miastowego zwrotu gotówki. 

Wiadomo jednak co to dziś 
znaczy 2.000 dolarów. Będąc 
tego samego zdania, p. Gutgeld 
nie zwrócił odrazu całej sumy, 
a „cykaniną*. 

To zdenerwowało ojca narze 
czonej, p. HHamburgera i poskar 
żył się prokuratorowi. Powie- 
dział, że p. Gutgeld wyłudził 
od niego posag na uwicie 
gniazdka, a w rzeczywistości 


utopił pieniądze. 

Sprawa, jak się patrzy, o zwy 
kłe oszustwo na tle posagowem, 
co dodaje sosu pikanterii. Mó- 
wiono więc, że p. Gutgold po- 


rzucił „ukochaną“ dla innej, a 
p. Hamburgerówna na złość 
gardzącem jej ręką i resztą, 
wyszła niedługo zamąż. 

Pieniądze częściowo w go- 
tówce (3000 zł.), w towarze 
(pierścionek zaręczynowy) i w 
wekslach zpowrotem wróciły 
do pierwotnego posiadacza. Mi 
mo to, dwaj adwokaci musieli 
gorąco bronić Gutgolda, by wy 
szedł wolny. Tak się też stało. 

Podobno uniewinniony depe 
szował do nowej 
w dwóch słowach: 

— Sprawiedliwość zwycię- 
żyła! 

Zdezorientowana pani odpo- 
wiedziała: 

— Zakładać apelację. 


Wesoły ww | 


FW SĄDZIE DLA NIELETNICH 


Przed 
przesuwa się szereg nieietnich 
przestępców. 

Pierwszy staje 15-letni chło- 


stołem. sędziowskim 


piec, oskarżony o kradziei. ze 
sklepu parasoli. 
— Jlaczegoś ukradł? — jry- 


narzeczonej tą SC 


— Bo palta nie mam, a był 
ĘSZÓ 
— To ci potrzeba było sześciu 
parasoli? 
—- O jej! sędzia 


żeby pan 


Ale tego p. Gutgold nie zrobi | wiedział, jaka wtedy była stra- 
za żadne skarby. Poco się na-| Szna ulewa! 


rażać? 


| dziej, schwytany 


Na śliskiej drodze życia .. 


Z prawdziwych zwierzeń i przeżyć potępionych kobiet 
„Romans dziewczynki ze starym lubieżnikiem” 


— Kto był jej ojcem? 

-— Pijak nad pijaki! Łotr 
nad łotry! — A z profesji nędz 
ny szewczyna, którego kramik 
tkwił na Podwalu. — Innego o 
kreślenia dla swego rodzica nie 
znalazła. 

— A matką? 

— Głupia kobieta, która ro- 
dziła dzieci i wciąż się martwi 
ła, co im dać jeść. 

Niepotrzebnie. Zgłodniała cze 

reda sama szukała sobie poży- 
wienia. Ktoś czasem nakarmił 
z litości, ale to wyjątek, a prze 
cież jeść trzeba było codziennie. 
Już kilkuletni  pędrak umiał 
kraść tak zwinnie, z taką arcy- 
szelmowską brawurą, że nikt 
go na gorącym uczynku nie zdo 
łał pojmać. Przykład starszego 
rodzeństwa działał na młod- 
szych zaraźliwie. Kto wię- 
cej skradł, był lepszy, bo i wię 
cej miał, i większem cieszył się 
uznaniem w gromadzie. Dzie- 
ciarnia nigdy w domu nie sły- 
szała, że kradzież jest ciężkim 
grzechem, natomiast wiedziała, 
że złodziej może być schwytany 
i wtedy czeka go kara. Nie da- 
la się więc złapać. | tak szło. 
Oiciec był ciągle pijany, a mat 
ka wynędzniała patrzyła obo- 
iętnie na wszystko. 
Gdy Janka Z. skończyła 12 
była już dziewczyną nad 
wiek rozwiniętą. Wszystko naj 
gorsze nie było jej obce. Nic 
iniała żadnych skrupułów. Ba- 
ła się tylko kary, lecz od kary 
bronił ją spryt niesłychanie wy 
robiory i działający omal in- 
stvnktownie. 


Przechodząc obok wystaw 


sklepowych, pożądliwie sue Heihi IA i [ (IU wali 


Śmiała się w! 
gałgan-jjako następnem w rubryce e: t 


ła się na stroje. 
duchu do jaskrawych 
ków, myślą strojąc się w nie. 
Przemyśliwała, jakby je ukraść, 
ale zadanie to było ponad jej 


jej 


Aż pewnego dnia Ewka, 
koleżanka, cokolwiex od 
niej starsza, opowiedziała jej, 
że sukienek może mieć, ile ze- 
chce i wcale nie potrzebuje 
kraść, ani pracować. Pewien 
statszy zamożny pan, który 
„wściekle“ lubi dziewczynki, 
kupi jej wszystko, byleby po- 
szła do niego i spędziła z nim 
kilka godzin. Janka wieść tę 
przyjęła, jak zapowiedź szczę- 
ścia. Nie mogła się doczekać 
chwili, gdy znajdzie się u owe- 
go pana, aby mu powiedzieć, ja 
ką chce sukienkę. 

Ewka zaprowadziła Jankę na 
Śliską, a sama się ulotniła. 
Starszy pan łakomie oklepał 
dziewczynę, posadził sobie na 
kołanach, głaskał, pieścił, tulił, 


siły. 


całował... I jej kazał to samo 
robić, a nazajutrz polecił 


przyjść, to sukienka już będzie, 

— A to stary idjota! — my- 
Ślała naiwna dziewczyna, wra- 
cając do domu. — Za takie 
głupstwa sukienka... No, no!.. 

Nazajutrz była u niego. Drżą 
cemi rękoma rozebrał ją, wy- 


Kto zna nędzę 
baraków 
dla bezdom :ych, 


dla tego zrozumiałą będzie tra- 
śedja młodej i pięknej wdowy, 
której losy nasza współpracow 
niczka An.ta odmaiuje w opo- 
wiadaniu p. t. 


„Na śliskiej drodze życia“. 


ss | kary 


całował i z prawdziwą systema 
tycznością, własnotręcziiie po- 
nownie ubrał, ale już w nową 
bieliznę i sukienkę. 

Janka była w siódmem nie- 
bie. Miała to, o czem marzyła. 
I tak bezwolnie za cenę fatała 
szek stawała się ofiarą sady- 
sty. 

[ romans starca 
kiem trwał długo. Przerwała 
go Śmierć. Leciwy donżuan 
zmarł nagle na udar sercowy. 
Janka nie żałowała go. Zal jej 
było pieniędzy, których na nią 
jeszcze rie wydał. 

Raz, dwa pocieszyła się. Zna 
lazła sobie innego „dostawcę”. 
Był nim tęgi cukiernik, u które- 
go nabywała dość często słody 
cze. Szybko doszli do porozu- 
mienia. Zabrał ją do siebie. U 
niego zaznała pierwszych dresz 
czów rozkoszy, które obudziły 
w niej... kobietę. Lubieżnik 
przez kilka miesięcy rozkoszo- 
wał się jej dziewczęcem cia- 
łem. Aż znudziła mu się, więc 
wyrzucił ją, 
śmieć bezużyteczny. 

Do rodziców nie chciała po- 
wracać, bo i poco? Zasmakował 
jej lekki chleb, więc prosto. od 
kochanka wyruszyła na łów na 
Nowy Świat. 

Dziewczyna wychowana na u 
licy, znała wszystkie sztuczki 
sprzedajnych dziewcząt. Wia- 
domości teoretyczne szyczo za 
stosowała w brastyco. I tutaj, 
w dżunglach występnego życia, 
wiedziala, że ma s.ę lękać tyl- 
ko jcancgo: nie wystę ju, lecz 
za występek. Z wpbrawą 
wytrcsowanej ładacznicy uni- 
kała zetknięcia się z wieczami. 
Długo, długo! Wreszcie stało 
się. Janka miała 16 lat, edy do 
stała czarną książeczkę. 


Anita. 


z dziec- 


jak się wyrzuca! 


Drugi to również nieletni zło- 
przez poli- 
cianta w chwili, kiedy wcho- 
dził przez okno do cudzego 
mieszkania. 

— Nie chciałem kraść — mó- 


— To pocoś właził do cudze- 
go Peek ? 

— Bośmy się bawili z kolcga 
mi w chowanego... 

Więc chciałeś się w 
dzem mieszkaniu schować? 

— A tak, bo tamby mnie na 
pewno nie znaleźli. 

To dlaczegoś uciekał, 
dyś zobaczył policjanta? 

— No bo się, panie sędzio, ba: 
łem, że mi policjant całą zaha- 
wę popsuję.., 

Następny oskarżony to mały 
włóczęga, zatrzymany za na- 
trętną żębraninę na ulicy. Sta- 
je przed sądem zapłakany. 
< — Czego płaczesz? Boisz 
się? 

— Nieec... 

— Więc dlaczzgo? 

— Bo... Bo... mój tatuś nie ży 
je... moja mama nie żyje.. i moi 
bracia i siostry też nie Żyją... 
i 1 dale ja MIE ebret Mie 
przyniosę pieniędzy do domu, 
to oni mnie biją... 

— Biją cię? Więc dlaczego 
mówisz, że umarli? 

— Bo... bo... jak ja mówię ina 
czej, to oni mnie też biją... 

Wreszcie przed sędzią stają 
dwaj chłopcy. Moniek skarży 
swego kolegę, rówieśnika, Ma- 
ksa o pobicie. 

— On mnie bił czapką i bił 
manie kijem i bił mnie nogą i mia 
łem pełno siniaków, i wszystko 
mi bolało... d 

| : — Nie. mi bolało, tylko mnie 
bolało. — Czy ty chodzisz do 
szkoly? 

— Chodzę. 

— No to powinieneś wiedzieć, 
że mówi się „bolało mnie”. Nie 
„komu bolało tylko „bolał o 
kogo“. w czwartym przypad” 
KU, rozumiesz? 

— Ale. panie sędzio, kto m) 
wi, że.mnię bolało w czwarty”! 
przypadku. Om mnie tak «bił» 
że mnie we wszystkich przypad 
kach bolało! Ja się ruszać Mi 
moglem! 


cu- 


kie 


Napoleon Sądek 


n 


EK 


PRZEKL 


Wstrząsająca 


— Byłeś u Szymona? — spytał Freszewski. 
— Tak, — odrzekł Czarski: 
, — I dał ci? — zapytał ze wzrastającem zdumie- 
Niem. 
— Owszem, na rachunek posagu... 
— To ty się żenisz ? 
— Tak. Ale narazie ani mru-mru... 
Przyjaciele zajechali przed klub. 
, Wejście Czarskieśo powitano entuzjastycznie. 
Wiaaomo było, że w jego obecności gra odrazu się 


48) 


s, To też przy stolikach, przy których grano 
Ww. „wiątkę, zakotłowało się, 

śieu wyjiio świeżą talję kart i rozpoczęto li* 
er „vanku”. 


, « panowało milczenie. Wszycy czekali, ile po- 
Wie Czarski. 

Nie dał na siebie długo czekać. Rzekł zimno: 

— Dwa pięćset! 

Nie bęaziemy się tu zajmowali dokładnym opi- 
sem tego morcierczego hazardu, jakim jest gra 
w  „dziewiąlkę' , zwana w klubach karcianych 
"Szmendą ', a w wielkich międzynarodowych jaski- 
Mach gry „bakaratem”, lub w skróceniu „bakiem“. 

piej nie znać tej ohydnej gry, zatruwającej duszę 
luazką i doprowadzającej nawet najszczęśliwszych 
Śrączuw do ruiny po zgraniu się do nitki. 
. Frzez dwie godziny Czarski staczał heroiczne 
boje karciane sam przeciw wszystkim. 

_ Fieniądze siarego Szymona pizecaodziły najbar- 
“zicj zmienne koleje. 

Wyia cnwia, kiedy siosy szłcnów i banknotów, 
Pętrzące się przed Lzarskim sięgały wedtug opliczen 
tręszewskiego stu pięcdziesięciu tysięcy ziotycn. 

Cziow.ex rozszany (o ile wogoie grałoy w kar- 
ty) źgarnątby foriunę ze stołu i grzecznie pozegiat- 
by się z parinerami. Ale człowiek zatruty jadem ha- 
%rdu nie zna granic. 

O godz.nie poi ao jedenastej z poiowy pienię- 
Sy, aauych „du pizez SZyinolta, .G0 drugą poiowę 
Ezezorn.e zostawi w doniu, pozostażo mu zaieawie 
Me, de polrzepa Dyfo, soy zapłacić za zamów.oną 
kacige w Ł. stolu na osiem osób 1 to lylco dzięki 

s ews emu, któreniu zalezaio na kolacji ze 
śBiedu na jego Gziewczynki: ztołał on zręcznie 
wieć gry tzygaąc Lsarskiemu uwie pięćsetki. 
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tragedia z życia wyższych sfer stolicy 


nóżki i zdrowa jędrność „czarnej Luśki', jak ją zwa- 
no. Postanowił ją „wykształcić”. Im bardziej zaś ją 


— Szkoda tylko, żeś nie buchnął więcej... 
Punkt jedenasta cała czwórka panów była już 
„na posterunku“ w gabinecie Bristolu. 


„kształcił ', tem bardziej go porywała ta zdolna 


Panie, jak zwykle, się spóźniały. Czarski zatele- | uczenica. Wynajął jej piękne m.eszkanko na Hożej, 


fonował od Luli, żeby poczekała, bo choć sam nie 
przyjedzie, ale przyśle po nią samochód, który właś- 
nie nadjechał ze znajomemi Freszewskiego. 

Przyjęto je ze szmerem zachwytu. 

Były rzeczywiście w swych letnich powiewnych 
sukienkach prześliczne, tchnące świeżutką dziew- 
częcością. Widać było, że dopiero nieśmiało stawia- 
ły pierwsze kroki na tej „drodze“... 

To też w pierwszej chwili, aszołomione tem 
wszystkiem, były jeszcze nieco osowiałe, ale to tyl- 
ko dodawało im jeszcze więcej wdzięku. 

Potem zgłosiłó się zamówione przez Wernickie- 
go „girlsiątko” jednego z teatrów rewjowych. Była 
bardzo zgłodniała i spoglądając na stół, zastawiony 
mnóstwem najwyszukańszych zakąsek, zapytała: 

— Na kogo jeszcze czekamy? Możeby już tak 
zacząć „konsumowđć"? 

Jeszcze nie zdążono jej odpowiedzieć, gdy drzwi 

się otworzyły i ukazała się w nich młoda niewiasta 
o wprost olsniewającej piękności. Była to uroda, jak- 
by tu powiedzie? — Bezczelna! Tak, bezczelna, wy- 
zywająca, kłująca w oczy, zniewalająca, a zarazem 
tak kusząca, tak nieodparta... I — majestatyczna, 
królewska... A zarazem promieniejąca grzesznym, 
jadowitym czarem, ale rozmarzającym, nakazującym 
snić o tozkoszach nieziemskich,- burzącym krew, 
roznamięiniającym zmysły... 
Lula! — zawoiał Czarski i, podając jej rękę, 
posadzii ją na honorowem miejscu. Sam siadł obok 
niej. Była z nich iście królewska para. I widać było, 
że ta niewiasta, tak zdawałoby się nieugięta i harda, 
jednak schylaia się kornie pod władczym wzrokiem 
i męskim gestem Jerzego. Dla innych panująca i wy- 
niosia wiadczyni dla niego była uległą kochanką. 

Lulę, a wiaściwie Heike Kupść z Browarniąka 
Czarśki „odkryr' na plaży, gdy jeszcze była mło- 
dziuik m podletkiem. Coprawda, już wtedy była za- 
ręczona z micdym czeladnikiem krawieckim, który 
kochał się w niej i umiał nawet pozyskać jej względy. 

Czyż wszakże mógł biedny krawieczyna rywa- 
lizować z Czarzkim, pięknym hrabiczem, 
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udy «zarski o iem s.ę aowiedziat, ucaiował rre- b.eniędzmi na prawo i lewc? 
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DANIEL BACHRACH 
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Jerzemu spodobała się smukła figura, strzeliste 
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ślicznie umeolował... Choć jednocześnie miewał sei- 
ki innych kobiet, nigdy nie zaniedbywał swej Luli, 
nawet włedy, gdy wyjeżdżał zagranicę na placówki 
dyplomatyczne. lleż to razy nagle dosiownie „na 
skrzydłach miłości" przylatywał aeroplanem z Fa- 
ryża, aby choć jedną noc spędzić u swej Luli. Dlacze- 
go był jej tak „wierny“? krzebąkiwano, że to dlate- 
go, iż tej jednej kobiecie dawał... pieniądze... Tę jed- 
ną utrzymywał całkowicie, gdy inne... niekiedy mu 
jeszcze... dopłacały.. Czasem dobrowolnie, czasem 
pod groźbą... szantażu... 

— Jesteśmy w komplecie 
Czarski — uczta może się zacząć... 

Uczta? Właściwe miano dla tego, co się działo 
potem byłoby — orgja! 

Był to obraz niezwykły wyuzdania hulaszczego, 
do jakiego może dojść zwyrodniała wyobraźnia „zło- 
tych młodzieńców”. Co zwłaszcza wyrabiano z upi- 
temi do nieprzytomności „debiutantkarmi' — żadne 
pióro nie op.sze.., 

I nie powinnoby, zresztą, już choćby dlatego, że 
caia ta orgja miała zostać w całkowitej tajemnicy. 

Gdyby bowiem księżniczka Mira mogła usłyszeć 
choć giuchy oddźwięk tegoę co się działo, gdyby 
przez jakiś cud telewizji, zdołała przeniknąć zam- 
snięte szczelnie drzwi gabinetu restauracyjnego, 
cotnęłaby się przed tym widokiem w śmiertelnej 
trwodze i ze wstrętem odirąciłaby od siebie człowie- 
ka, który dopiero co ośmielał się zapewniać ją o do- 
zgonnej miłości... 

Lecz tajemnica była pilnie strzeżona. 

Już na ah wychylając ostatni kielich 
szampana, Czarski zawołał: 

— Mam zaszczyt... i przyjemność... i przykrość... 
zakomunikować wszystkim tu obecnym, że wkrótce 
pozwolę sobie całe towarzystwo zaprosić na mój 
ślub... 

Lula drgnęła. Oczy nabiegły jej krwią, Krzyknę- 
ła. groźnie: 

— Ty się żenisz? A 


rzekł wreszcie 


z 
śdzie twoje przyrzeczenia 


sypiącym | gdzie twoje obietnice, łajdaku? 


Dalszy ciąg jutro. 


ŚLADAMI PRZESTĘPCÓW 
SENSACINE PAMIĘTNIK: 
b. «s„sranta Warszawskiego Ur_ędu Siedcz _0 


to jest mordercą? 


Zai» 
Gr jè 


Wya Se r oczekiwałem jej 
Ga, Pu. »yjej więcej o dzie- 
Poa | *Puściliszny razem teatr i 
lenn liśmy ao restauracji „Cri 
ami... | 5aZie byiiśmy aż ao 
w NADE lokalu, to jest mniej 
czę,” Uu0 godzimy drug.ej, po- 
do nos Wioztem pannę Marion 
Eo n Mu i powróciłem do swe- 
con “eszkania, gdzie znalazłem 
lest 7 moją zamordowaną. To 
Niedz tko, co mogę panu po 


* f 4> 
ją mnie doskonale. 


stoiach, 
chcą zamykać lokal. 


Z O ON 


n aec, 
ły Czy panna Marion była ca Iności potwierdzone 
dwie; w panskiem towarzy- 
~ q, Zapytałem. ` 
Maie AK jest, nie opuszczała 
dział ani na chwiłę — odpowie- 
„Taj Aderson. 
erag CA smierci pani An- 
dzjęj, Wikłała się coraz bar- 
dace veźeli alibi Andersona i. 
gWe «l Marion okaże się praw 
aly 9 nie mogli oni braé u- 
“kag | zabójstwie i należało 
ni e zordercy gdzieindzej. 
w ze jedno pytanie, pa 
Skaz pon Czy może pan 
kogokolwiek, ktoby 


dokładnie 


zamknięcia, 
drugiej w nocy. 
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jącej; 


Minął tydzień i sprawa mor- 
derstwa nie posunęła sie na 
krok, gdy nagle otrzymaliśmy 
list anonimowy treści następu- 


„Szanowny Panie Inspekto- 
rze! Pani Anderson zamordowa 


„go pan w Nortnampion, Leman 


Natycamiast po porozumie- 


prośpą o. aresztowanie Barnet- 
ta, Utrzymaliśmy jeszcze tego 
ania odpowiedź, że Barnett pod 
i wsxazanym przez nas adresem 


Zgadzało się rów- 


j 
kwietniu z więzienia, gazie od- 
siadywał trzy lata kary za o- 
szusiwo. Tegoż jeszcze wieczo- 
ra, wyjecnalismy z inspektorem 
|Daviasonem do  lworchampton 
`w celu zbadania i cdiransparto- 
wania zairzymanego do Londy 
ny. Barnett sprowadzony został 
do gabinetu naczelnika policji. 
Eył to mężczyzna w siie wie- 
ku, brunet, o bardzo miłej po- 
wierzchowności. Twarz jego by 
ła blada, charakterystyczna ce- 


mo 


więziennych. Tak wyraz jego 
twarzy, jak i obejście wskazy- 
wafo, ze mamy do czynienia z 
cziowi-...«ęm inteligentnym. 

— trzyjechaliśmy tutaj, pa- 
n > Barnett, ponieważ otrzy:na 
ıı my wiadomości, że pan ma 
na tumieniu morderstwo pani 
ANGGi-u. ' Opowiązkiem na- 
szym jest przeprowadzić docho 
dzenie w tej sprawie, — odez- 
wati się Davidson. 

— Ja zamordowałem panią 


lex sobie miejsce w trze megi pu.wieruzić, ze caiy ten na ZUSu przez Harrego Barne Anderson? — odezwał się drżą 
czas cył pan w restauracji „Cri ita, który w kw.eimu „wolnio- |Cym giosem. 
ieron” w towarzystwie panny jay żosiai Z więzienia. Znajdzie 
Marion? — zapytaiem. 
— Owszem. neiner i zarzą- 'suceet 84. rrzyjaciel”, 
dzający restauracji, którzy zna 
Przypomi- |niu się z naczeinikiem urzęau 
nam sobie nawet, że usiugujący śieaczego, wysialiśniy teleiono- 
nam kelner, wooec późnej po- gram uo tamtejsze; policji, z 
ry, położył przede mną racau- 
nek i ustawiano już krzesła na 
co było znakiem, 


inspektor [Davidson w krót- 
(„kich stiowach opisał mu cały 
przebieg morderstwa i pokazał 
mu list anonimowy, który przy 
czynii się do jego aresztowania. 
— Ależ ja jestem niewinny i 


mogę moją niewinność udowod | 


nić, — odezwał się Barnett, — 
raadtem ołiarą jakiejś wyrałino 
wanej zemsty. 

— Czy pan znał zamordowa- 


Zeznanie Andersona w zupeł |został zatrzymany i znajduje się |ną? — zapytałem. 
zostało [w areszcie. í 
przez zarządzającego i kelnera |nież, że zwolniony on został w jlaty, kiędy była jeszcze panną, 
restauracji „Criterion ', którzy 
sobie przypominaii, 
że Anderson i jego towarzysz- 
ka Lu Marion owej krytycznej 
niedzieli byli w ich lokaiu aż do 
to jest do godziny 


|= Tak jest. Znałem ją przed 


— udpow.edział. 

— Kiedy i gdzie pan ją po- 
znał? — pytałem dalej. 

— Przed dziesięciu iaty pra- 
icowała u mnie jako stenotypist 
ka i przyznaję, że byłem w niej 
szalenie zakochany. Byłem wów 
czas maklerem giełdowym i 
człowiekiem bogatym. Nieste- 
ty, byłem żonaty. Kiedy. zauwa 
żyłem, że bez panny Wilson 
(było to jej panieńskie nazwi- 
sko) żyć nie mogę, zwierzyłem 


cha długiego pobytu w murach jsię mojej żonie, prosząc, by 


mnie zwolniła. Był fo wielkt 
błąd z mej strony, gdyż żona 
moja dowiedziawszy się o tem, 
napadła na pannę Wilson, a na 
wet groziła, że ją zabije. 
—Więc żona pańska groziła 
pannie Wilson że ją zabije? — 
zapytałem z zaciekawieniem. 

— Tak jest i nie były to czcze 
pogróżki gdyż kupiła nawet re- 
wolwer. £ obawy, aby swego 
szalonego czynu nie wykonała, 
poradziiem pannie Wilson, by 
na jakiś czas opuściła Londyn, 
co też panna Wilson uczyniła, 
i pojechała do swej ciotki do Li 
verpoolu. Od tego czasu nie wi- 
dziaiem jej więcej. Nie mogąc 
nadal żyć z moją żoną, po pew- 
nym czasie rozwiedliśmy się, 
niestety za późno, albowiem 
zniechęcony zacząłem zaniedby 
wać swe interesy i to przywioa 
ło mnie do ruiny, a wkońcu do 
więzienia. 

— ÀA co się stało z pańską żo: 
ną? — zapytał inspektor David 
son. 

— Nie wiem, gdzie się obec: 
nie obraca. Słyszałem tylko, że 
stała się morfinistką. Widzia- 
łem ją przed dwoma laty. Ciąg 
le jeszcze pałała przeciw pan- 
nie Wilson zemstą 1 odgrażała 
się, że zemści się na niej 7a zru 
newanie jej małżeństwa. 

— Niech pan się dokladnie 
przyjrzy listowi anonimowemu. 
Czy przypadkiem charakter pis 
ma nie jest podobny do charak 
teru pisma paiżkiej ex-małżon 
ki? — zapytałem, 

Dalszy ciąg nzstąpi 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 75 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 28 sierpnia. 


Dzień dzisiejszy zaznaczy się ważne- 
mi wydarzeniami aatury publicznej. 
Ciekawy politycznie, obfity w nieco- 
dzienne wydarzenia. 

Możliwy wypadek śmierci znanej oso- 
bistości. 


Przewidywany przebieg 
pogody na dziś. 
Zachmurzenie zmienne, prze- 
ważnie duże, z przelotnemi opa- 
dami. Temperatura około 18 st., 
umiarkowane, potem słabe wiatry 
północne. 


Imieniny : 
w. Augustyna 


Teatry : 
Teatr im. J. Słowackiego: 


Kina. 


Apollo: „Djabeł oceanów”. 

Bagatela: „Król mody”, 

Corso : „Złoto pustyni i „Arcyzłodziej 
z Damaszku". 

Dom Zołnierza : 
Londynu". 

Promień: „Napoleon Bonaparte", 

konk” te: „Białe cienie". 

t: 


Sztuka: „Tylko ty..." 
Uciecha : „Afryka mówi". 
Wanda : „On albo ja“ 
. Warszawa: „Dziewica-Orleańska". 


„Tajemnica zaułków 


RADJO. 


na dzień 28 sierpnia 1931. 


Godz. 13,10 Kom. meteor,; 14,50 Kom. 
gosp., 15,25 Odczyt z Warszawy, 16,00 
Kącik krótkofalowy, 16,10 Krakowski 
Związek Krótkofalowy, 16,15 Płyty 
gramof, 16,45 Kom. dla żeglugi, 16,50 
Pogadanka literacka, 17,15 Płyty gramof., 
17,35 Odczyt i muzyka lekka, 19.00 Roz- 
maitości, 19,20 Płyty gramof.. 19,40 
Transmisje z Werszawy, 22,25 Program 
następny, 22,30 Muzyka lekka i taneczna, 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 8.92—8.94 


Dyżur aptek 


Rynek 43, Gertrudy ,1, Kro- 
woderska 74, Konopnickiej 3, 
Krakowska 9, Plac Zgody 18. 


Kazdy człowiek 


moze zarobic! 


Dziewczęta, chłopcy 
mężczyźni, kobiety 
bezrobotni, zredukowani 
roznosząc i sprzedając 


Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie 


Zgłaszać się do drukarni Na Gródku 2 
(ekspedycja gazety) od godz. 11—12 
w południe. a w niedzielę o godz. 7 rano 


Szyby okienne 


oraz wykonuje wszelkie roboty 
w zakres oszklenia wchodzące. 


(Ceny konkurencyjne) 


S. FINKELSTEIN 


ul. św. KRZYŻA 3 TELEFON 129-03 
(bocznica Mikołajskiej) 


i „Tajemnica 


Wieczorem w gminie Wysokie 
pod Limanową dwaj,osobnicy na- 
padli na dom Leona Hansła. Po 
steroryzowaniu domowników re- | 
wolwerami i skrępowaniu ich. 
sznurami przystąpili do plądro-| 
wania mieszkania. | 


Policja aresztowała Sabudę 
Henryka, lat 27, zam. Murowa- 
na 2, Zelaznego Stanisława, lat 
34. zam. Murowana 8. Srokę 
Antoniego lat 29, zam. Barako- 
wa — za kradzież z włamaniem 


do wagonu kolej. stojącego obok 


Leopold Cwiertniak, lat 32, 
kierowca zajęty w Dyrekcji Tram- 
waju, zam. Zółkiewskiego 28, ja- 
dąc autobusem tramwajowym Kr. 
96397 ul. Warszawską w kierunku 
Aleji 29 Listopada potrącił prze- 
jeźdżającego wozem jednokon- 


Na ul. Jul. Lea wpadł pod 
auto 14-letni Stan. Makuch uczeń 
gimn., odnosząc złamanie żebra 


i ogólne obrażenia. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do szpi- 
tala. 

Koło rogatki Bronowickiej, na 
rogu ul. Łobzowskiej, zderzył 
się samochód osobowy, z jadą- 
cymi na jednym rowerze Anto- 
nim Stypułą (lat 14)i Tadeuszem 
Kudynowskim (lat 15). Skutki 
zderzenia były fatalne. Obaj 


Śmiertelna 


W czasie sprzeczki, jaka wy- 
buchła w Myślachowicach koło 
Chrzanowa, na tle porachunków 
osobistych, pomiędzy Janem Kur- 
kiem a Władysławem Pytlikiem 
dał Kurek kilka strzałów, raniąc 


Straszna zemsta żebraka. - 


W zabudowaniach Jana Tęczara 
w Słupcach koło Dąbrowy Gór- 
niczej wybuchł pożar wyrządza- 
jąc szkodę w wysokości 4.600 zł. 


Kanonier oskarżony o symnlo- 


wanie głachoty. 


W wojskowym sądzie w Kra- 
kowie odbyła się rozprawa prze» 
ciw kanonierowi Janowi Gor- 
djenko oskarżonemu o występek 
symulowania  niezdatności do 
służby wojskowej. Kanonier Gor- 
djenko zgłaszał się do wizyty 
lekarskiej, że źle słyszy na lewe 
ucho. Odesłano go do szpitala 
i stwierdzono, że w uchu przy 
błonie bębenkowej tkwił kawa- 
łeczek mydła. Ucho przepłuka- 
no, a prokuratura oskarżyła Gor- | 


W międzyczasie udało się 
Hanslowi uwolnić z więzów i wy- 
czołgać na podwórze, celem z 
alarmowania sąsiadów. Jeden z, 
bandytów, wystrzelił w jego kie- | 
runku z rewolweru, raniąc go. 


Szajka złodzieji kolejowych pod kluczem. 


mostu przy ul. Warszawskiej, 


skąd skradli 7 skrzyń margaryny 
wartości nieustalonej, wagi około 
150 kg. Skradzioną margarynę 
odszukano w ogrodzie przy ul. 


Murowanej i oddano Zarządowi 
Koleji. 


Zderzenie autobusu z jednokonką. 


nym Jacentego Miziaka zam. 
w Łęgu pow. Kraków, wskutek 
czego ten wypadł z wozu dozna- 
jąc obrażeń cielesnych, — u wozu 
zostało złamane koło. Winę po- 


nosi Miziak, który jechał lewą 


stroną ulicy. 


wypadki samochodowe 


Ofiarami chłopiec i 5-letnie dziecko. 


chłopcy odnieśli szereg poważ- 
nych kontuzyj, a w szczególności 
Stypuła, którego pogotowie ra- 
tunkowe w stanie ciężkim prze- 
wiozło do szpitala. 

Na ul. Grodzkiej, przejeżdża- 
jący samochód najechał na 5-let- 
niego Jurka Morawskiego, który 
wskutek tego doznał licznych 
obrażeń. Zawezwane Pogotowie 
po udzieleniu pomocy, przewiozło 
chłopczyka do domu. 


awantura. 


| ciężko swego przeciwnika. Pytlik 


po przewiezienin do szpitala 
w Krakowie, zmarł. Był on 
znanym w okolicy zawadjaką, 
karany kilkakrotnie za wywo- 
łanie awantur. 


| 


Sprawcą był 18 letni włóczęga, | 
który mszcząc się za odmówienie 
mu jałmużny, podłożył ogień. 


djenkę, że w zamiarze uchylenia 
się od slużby wojskowej, użył 
fortelu. 

Oskarżony tłumaczył się, że 
jeśli w uchu znaleziono kawałe- 
czek mydła, to prawdopodobnie 
w czasie mycia dostało się do 
ucha. wiadkowie zeznali, że 
Gordjenko jeszcze w „cywilu“ 
chorował na ucho; potwierdził 
to również lekarz cywilny |Dr. 
Chadży, który oskarżonego le- 
czył. 

Trybunał uwolnił oskarżonego 
od wszelkiej winy i kary. 

Bronił adw. Dr. Leopold 
Suesser. 


Krwawy napad bandycki. 


w klatkę piersiową. Następnie 
bandyci, widząc, że są ścigani 
rzucili się do ucieczki. Policja 
wszczęła pościg za  bandytą. 
Hansła w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala w Limanowej. 


Posterunkowy zamordowa- 
my w czasie służby. 
W nocy w czasie obchodu 


służbowego na terenie gminy 
Mysłów w pow. Brzesko, zos- 


|.|tał zamordowany trzema 


wystrzałami rewolwerowemi 


| posterunkowy policji Jan Rusek 
(z posterunku w Zakliczynie. 


Zwłoki jego znaleziono na polu 


|w odległości około 300 metrów 


od mostu na Dunajcu. Śmierć 
zaskoczyła denata niespodzie- 
wanie, gdyż nawet nie miał 
czasu zdjąć karabin z ramienia. 

Na miejsce wypadku wyjechał 
starosta. 


Wizyta złodzieja przez 
otwarte okno. 


Kulik Kazimierz urzędnik 34- 
dowy zam. Kasztelańska 38, zgło- 
sił, że w nocy, skradziono mu 
przez otwarte okno z mieszkania 
flobert, zegarek męski, portmo- 
netkę damską łącznej wartości 
200 zł. 


Nagły zgon przy pracy. 


Zmarł nagle na udar serca w 
czasie pracy Ludwik Kahl lat 27, 
retuszer zajęty w Illustr. Kurjerze 
Codz. Wezwany lekarz miejski 
stwierdził śmierć i polecił prze- 
wieść zwłoki do Zakładu Medy- 


cyny Sądowej. 


Zakaz kąpieli w Wiśle. 


Magistrat zawiadamia, że z po- 
wodu wysokiego stanu wody na 
Wiśle kąpiel rzeczna jest wzbro- 
niona aż do odwołania. 


Sprawy miejskie. 


Na posiedzeniu sekcji Gospo- 
darczej rady miejskiej uchwalono 
sprzedaż gruntu gminnego w Dz. 
XVII na rozszerzenie szpitala 
Kasy Chorych, oraz w Dz. V na 
cele _ budowłano-mieszkaniowe. 
Następnie przyjęto wnioski Magi- 
stratu w prawie dzierżawy gruntu 
gminnego na cele przemysłowo- 
handlowe w Dz. XXII na 10 lat. 
Z koleji uchwalono prawo zabu- 
dowy, dla Związku Obrony Kre- 
sów Zachodnich w Dz. XV roz- 
szerzyć przez dołączenie skrawka 
gruntu. W końcu postanowiono 
przedłożyć Radzie miejskiej wnio- 
ski w sprawie uzupełnienia Komisji 
plantacyjnej. 


MIESZKANIE POSZUKIWANE 


Mieszkanie dwu lub trzy pokojowe poszukiwane od zarah 
Oferty z podaniem warunków do drukarni Na Gródk“ 
łub telefonicznie 104-82 


Księgarnia i pończochy. 

Wszyscy bywałcy linji A—B 
w Krakowie idąc obok znanek 
starej księgarni, przystają zdu 
mieni patrząc na szybę wyst” 
wy, na której widnieje na białym 
papierze wypisane  czerwomń 
farbą : 

3 pary jedwabnych poń* 
czóch za 5 zł. 

Słychać zdania: 

— Jakto, więc już tak wzięi 
księgarnia zmuszona jest handlo' 
wać pończochami ? 

— Widocznie pończochy lé 
piej idą, niż książki. 

— A to dopiero musi być ta8* 
deta, 3 pary pończóch za 5 
— mówi Kicia do Mici, pudru: 
jąc sobie nos, —  gdzieindzići 
jedna możliwa para kosztuje 8 

Dopiero po podejściu do wy” 
stawy zagadka się wyjaśnia. 

Niżej pod napisem, leży ksł 
ka Pantalejmona Romanow? 
pt: „3 pary jedwabnych pof” 
czóch'. 

Więc to książka, nie pończo” 
chy, a ogłoszenie jest tylko zr%* 
czną reklamą, jakiej się muł 
chwytać nawet stara wzięta fif 
ma, by ściągnąć duszącego obč 
cnie grosze klijenta, któremi 
w obecnych czasach trudno 30” 
bie pozwolić na kupno książki; 

Biedni księgarze i wydawcy 


Nowi mieszkańcy aresztów 


Policja aresztowała: Kwiecie? 
Annę, lat 18, robotnicę, za 
w Bętkowicach 114, pow. Olkuść 
za kradzież sukienki na szkodf 
Estery Eisenberg zam. przy uli 
Miodowej 39. ś 

Zdunka Sebastjana, lat 40, 17 
botnika, bez stałego miejsca 28% 
za usiłowaną kradzież a ubran 
męskiego z magazynu przy b 
Kazimierza Wielkiego 21. 

Mieczysława Gonskiego lat j+ 
bez stałego miejsca zam. ża K% 
dzież paczki kawy wartości 500 
z wozu na ul. Podgórskiej 
szkodę Ignacego Rutywera, kog 
ca zam. Lubicz 30, — kawę 
Gonskiego odebrano i zwróco 
poszkodowanemu. 

Puchnego Franciszka, lat 25 
robotnika, zam. w Bieżanowie 20 
za współudział w kradzieży SK”. 
z piwnicy wartości nieustalo 
na szkodę firmy Pelpan przy” 
Starowiślnej 28. Towar części 
wo odebrano i oddano firmie: 

Szczurek Janinę, lat 21, © 
Lwowa i tam zam. ul. Jakób* 
Hermana 5, za kradzież gotów 
i garderoby wartości 1500 zł. 
szkodę Marji Wagner, zam. 
nek Dębnicki 2. — Ponadto 
włóczęgostwo 3 osoby, żebrać 
2 osoby, niedozwolony pow 
3 osoby. 


R 0 BARZE | 
JAN SKOWROŃSKI, 
Biuro kupna i sprzedaży W3 a 
kich nieruchomości oraz wY 

mu mieszkań, sklepów i 19 
handlowych. LP 

Kraków, Rynek Główny 43 
(Linja A-B) — Tel. 128-9*, ý 
Poleca wybór realności, mies? 
i pokoji umeblowanych 


wd 
„ról 


wyraz. Posznkiwania pracy — 10 groszy za wyraz. _„% 
EE TEE ZO 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródk” 


